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zmysłu liturgicznego lub postępu  m uzyki? M am  także w ątpliwość co do  stwierdzenia: 
„psałterzysta wykonyw ał odpow iedni psalm ” , skoro  jeszcze pod koniec VI w. psalm  
responsoryjny był kantylow any przez: d iakona, subdiakona lub kleryka (zob. np. J. Battreux, 
Le psaum e graduel. L M D  99,1969, s. 70). Z a m ało wydaje się, uw ypuklono różnorodne 
funkcje psalm u responsoryjnego. L ite ra tu ra  wym ienia funkcję: kerygm atyczną, responsoryj- 
ną, m edytacyjną, m edytacyjno-dialogow ą, „ trak tu je  psalm  jak o  „lecture special” , lektura 
psalm odyczna w form ie responsoryjnej, radosna  odpowiedź na słowo Boże „m y przejmujemy 
je ” (Jungm ann. B aum gartner) itp. C ytow ana literatu ra  przy haśle dom agałaby się tego 
szerszego om ówienia (R. P а с i k, Der Antwortpsalm). Istnieje wartościow e opracow anie 
w języku polskim , om aw iające funkcje tego psalm u: Zbigniew P i a s e c k i ,  Psalm respon­
soryjny ja k o  aktualizacja czytań mszalnych, W arszaw a 1977. Czy tu również nie należałoby 
przywołać innych liturgii -  psallendum  (liturgia hiszpańska), psallenda czy psalm i pulipitales 
z A ntyfom arza z Leon, psalm ellus z liturgii am brozjańskiej, podobnie  prokeim enon czy 
innych z liturgii w schodnich (zob. cytow any M artim ort). Rodzi się także pytanie czy po 
każdym  czytaniu następow ał psalm  responsoryjny, a czytań bywała przecież różna liczba.

U ogólniając „głośne myślenie”  chciałbym  podnieść jeszcze takie sprawy:
1. N asuw a się także myśl ewentualnej rewizji incipitów  hym nów, są one bardzo  liczne, 

tłum aczenia polskie z kolei wolne.
2. M ocniejsze uwyraźnienie judaistycznych korzeni w hasłach dotyczących liturgii.
3. Pojaw ia się jak iś problem  pom iędzy ekcelentną kom petencją i z drugiej strony 

praktycystycznym  ujęciem. Założenie L ThK  także w odnowionej edycji pozostaje niezm ien­
ne: Fidei, veritati, vitae. T o  ostatn ie nie musi nosić znam ion pewnego typu praktycyzm u.

4. M oże byłoby w skazane bardziej syntetyzujące ujęcie haseł, jak  wyżej w spom niano?
5. Chciałbym , aby refleksje krytyczne były właściwie odczytane, m am  św iadom ość jako  

a u to r n iektórych haseł, podobnych czy tych samych potknięć. W olne myśli rzucone 
w związku z 6 tom em  EK  trak tu ję  także jak o  sam okrytykę.

6. Proponuję  do  Suplem entu odnotow ać nazwisko A n ton  H aenggi, b iskup  Basel, zm. 
21.06.1994, zasłużony liturgista także w ujęciu ekumenicznym.

Przede wszystkim  jednak  należy się duże uznanie i wdzięczność za kolejny w kład pracy 
żm udnej i wymagającej koncentracji, wysiłku w pewnym sensie nieefektownego, każdy 
z au torów  wolałby artykuł w bieżącej literaturze teologicznej czy w dziedzinach hum anistycz­
nych. Z  podziękow aniem  łączym y życzenia przyśpieszenia p rac  by przedziały czasowe 
pom iędzy poszczególnym i tom am i skracały się i aby polepszyły się także techniczne warunki 
pracy. Oczekujem y radośnie na  kolejny tom .

ks. Bogusław N adolski TChr, Poznań

Philippe M A D R E , F ernand  SA N C H E Z , Astrologia a życie chrześcijańskie, W ydaw nict­
wo M , K raków  1993, przełożyła Jo an n a  K okow ska (oryg. Ces questions que l'on nous pose: 
l ’astrologie. Éditions des Béatitudes, 1986), s. 88.

A strologia nie jest nowym  problem em , z k tórym  boryka się człowiek. W  każdym  czasie 
p rak tyk i te cieszyły się zainteresow aniem , szczególnie u ludzi przeżywających egzystencjalną 
pustkę, znajdujących się w duchowej próżni. Przejawia się to w staw ianiu horoskopów , 
wróżbiarstw ie, m edium izm ie czy bliżej nieokreślonych seansach terapeutycznych. Jednakże 
w różnych czasach m iało to inne przejawy, aktualn ie zaś przyjm uje nowe formy.

O statn io  problem  ożył na  now o i jest m ocno akcentow any w wielu publikacjach, 
program ach  telewizyjnych i radiow ych. Zw iązane jest to niewątpliw ie także z New Age
-  problem em  naszych czasów, bowiem  astro logia jest jednym  z wielu faktorów  tego 
synkretycznego i panteizującego p rąd u  czy religii.

R ozpraw ka Ph. M ą d r e  i F.  S a n c h e z a  jest reakcją na te zjawiska. „K siążka ta
-  podkreślają  autorzy  -  analizuje problem  astrologii z perspektywy chrześcijańskiej. Stanowi 
ona szkic refleksji teologicznych, m edyczno-psychologicznych oraz  naukow ych, który  z racji 
swych ograniczeń nie wyczerpuje zagadnienia” (s. 10). A utorzy  p róbują  odpowiedzieć na 
pytania: Czy gwałtow ny rozwój zainteresow ania astrologią jest oznaką jej w iarygodności? 
Czy jest ona tylko jedną  z atrakcyjnych form  ucieczki przed lękiem o przyszłość?



W swoich poszukiw aniach au torzy  korzystają także z m ądrości Objawienia i z nauki 
K ościoła oraz analizują ludzkie dośw iadczenia.

N a początku  rozw ażań postaw iono kilka wniosków , będących owocam i pracy we 
wspólnocie psychoterapeutycznej św. Ł ukasza -  W spólnocie Błogosławieństw. Stwierdzenia 
te w ykazują szkodliw ość n iektórych m etod leczniczych, p rak ty k  spirytystycznych czy też sekt
0 charak terze  synkretyczno-ezoterycznym . Chodzi nie tylko o szkody psychiczne, m oralne, 
ale także duchow e, łącznie z u tra tą  wiary i sensu życia.

„A stro log ia  jest zabobonem , zgodnie z k tórym  życie i przeznaczenie człowieka podlegają 
wpływowi gwiazd w zależności od ich natury , budow y lub pozycji” (s. 14). Prow adzi to do 
astralnego determ inizm u i predeterm inizm u (por. ss. 25-28). Jest to nie tylko ograniczenie 
człowieka przez gwiazdy, szczególnie jego wolności, ale dotyka problem u ostatecznego 
przeznaczenia: los człowieka zapisany jest w gwiazdach i od ich konstelacji wszystko w życiu 
zależy od dn ia  narodzin .

W starożytności istniały religie astralne, które personifikow ały bezosobowe siły natury
1 posługując się sym boliką, obrzędam i, zaklęciam i usiłowały wpływać na  życie jednostek  
i społeczeństw. Dziś do  wszystkiego dodaje  się określenie „naukow y” , stąd też m ówi się
0 astrologii naukow ej. R odzi się pytanie: Czy wobec tego m ożna uw ażać astrologię za źródło 
prawdy?

A stronom ow ie i astrofizycy są nieufni w obec astrologów , poniew aż zauw ażają zbyt wiele 
nieścisłości i niespójności w odczytyw aniu kosm osu. Sam e znaki zodiaku i ich pozycja na  
niebie zostały usta lone przez astro logów  starożytnych. Ich błąd wynikał ze złudzenia 
optycznego i nieuw zględniania trzeciego wym iaru.

Szwajcarski psycholog C arl Jung  próbow ał spraw dzić zależność tem peram entów  
w spółm ałżonków  z ich ho roskopam i i po  wielu badaniach  zrezygnował, dając odpowiedź 
innym  naukow com : „B adacz, k tó rem u szczególnie zależy na  uzyskaniu jakiegoś wyniku 
będzie instynktow nie lub raczej nieświadom ie grom adzić takie m ateriały, k tó re  okażą się 
właśnie potw ierdzać jego teorie” (s. 23).

Największe zagrożenie astrologii należy upatryw ać n a  płaszczyźnie psychologicznej. 
Człowiek przez takie przepow iednie doprow adza do „w yalienow ania własnej psychiki 
poprzez wizję zdeterm inow anej i nieuniknionej przyszłości” (por. s. 27). Sam  przeżywając 
pustkę w ewnętrzną i lęki egzystencjalne poddaje się ślepo sile przepowiedni. Przepowiednie 
astrologów  nie m ają nic wspólnego z natchnionym  proroctw em , k tóre  to nigdy nie podaje 
w wątpliwość ludzkiej wolności i nie pozbaw ia człowieka bezpośredniego wpływu na sytuację.

N iektórzy astrologow ie (np. Joelle de G ravelaine, Solange de M ailly-Nesle) tw ierdzą, że 
„astro log ia  m oże być cennym  narzędziem  dla pogłębienia wiedzy o człowieku i d la każdej 
dyscypliny, gdzie wiedza ta jest potrzebna, aby opiekow ać się jed n o stk ą  lub ją  leczyć” (s. 29 
przyp. 5). R odzi się pytanie* Czy rzeczywiście chodzi tu  o poznanie całego człowieka? 
M aterialistyczna koncepcja człowieka redukuje go i pozbaw ia transcendencji. W ynika to 
także z m aterialistycznej i panteistycznej koncepcji wszechświata.

A strologia neguje istnienie O patrzności Bożej, jak o  „nieustannej czułej opieki Boga 
-  kochającego tych, k tórych stworzył (por. s. 33). Z abieg ten jest widoczny w opisanych 
dośw iadczeniach osób „w ierzących” , ale szukających odpowiedzi na  swoje problem y 
w m odnej astrologii. Odnalezienie się tych osób w spo tkan iu  z osobow ym , świętym
1 transcendentnym  Bogiem uśw iadom iło im ich błąd i o d tąd  rozpoczęło się d la nich nowe 
życie. C ała terap ia  to  rozm ow a w atm osferze zaufania, m odlitw a, a w w ypadku pewnych 
zaburzeń sak ram entalna spowiedź (por. s. 40 przyp. 3 i 4). Oznacza to to ta lne  wyzwolenie 
człowieka ze stanu  alienacji i głębokich zaburzeń duchowych.

Pom ocą w zrozum ieniu tych wszystkich problem ów  dla człowieka wierzącego jest Słowo 
Objawione. A utorzy przypom inają kosm ologię biblijną, k tó ra  ukazuje porządek w kosm osie 
i jasno  określa funkcje kosm iczne ciał niebieskich.

Pism o Święte przestrzega przed zagrożeniam i wiary, które wynikają z politeizm u, 
panteizm u i bałw ochw alstw a. Człowiek patrzący na  „gw iazdy” winien dojść do  poznania 
Boga-Stwórcy i Pana  wszechświata (por. M d r 13,1 -5). Jezus C hrystus przynosi nowe św iatło, 
objaw iając w naturze  ludzkiej bóstw o i wskazując na Ojca. Czujnie przestrzega gminę 
chrześcijańską w K olosach św. Paweł: „Baczcie, aby k to  was nie zagarnął w niewolę przez tę 
filozofię będącą czczym oszustwem , o p a rtą  tylko na ludzkiej tradycji, na  żywiołach św iata,



a nie n a  C hrystusie” (K ol 2,8). Jezus C hrystus przez swoje przyjęcie obalił i ukazał bezsens 
pogańskich zabobonów  i gwiezdnego determ inizm u.

G rzech ten ciągle pojaw iał się w Kościele i ju ż  na począ tku  walczyli z tym Ojcowie 
K ościoła. W arto  zapoznać się z wypowiedziami św. A ugustyna, św. C yryla Jerozolim skiego 
czy św. Bazylego z Cezarei. Ten osta tn i szczególnie m ocno zwalcza astrologię, zwłaszcza 
w kazan iu  pośw ięconym  H eksam eronow i tj. Pieśni n a  cześć Stwórcy wszystkiego co istnieje 
(R dz 1).

Problem  poruszony w tej niewielkiej publikacji jest bardzo  ważny bo wielu ludzi nie 
zdając sobie sprawy z czyhających niebezpieczeństw sięga do  astrologii, bardzo wielu czyta 
horoskopy i podśw iadom ie przyjm uje je  jak o  receptę na  przyszłość. N aw et niektóre 
w ydawnictwa katolickie zam ieszczają w kalendarzach horoskopy . Czy tylko d la rozrywki?

Kościół zawsze po tępiał takie p rak tyk i, a  z p u nk tu  w idzenia teologii m oralnej zasięganie 
porad  u astrologów  czy w różbitów  jest grzechem  śm iertelnym , jeśli człowiek rzeczywiście 
wierzy w praw dziw ość tych przepow iedni (w 1590 roku  Kościół potępił astrologię; Jan  Paweł 
II w Enc. Veritatis Splendor w n r 70 w prost nazywa te p rak tyk i grzechem  śmiertelnym). 
Kwestię „grzeszności" tego czynu rozwija J. Salij O P w pierwszym  d o d a tk u  do powyższego 
opracow ania (por. ss. 61-72), gdzie odpow iada także na  pytanie, czy zajm ując się astrologią 
nie wchodzim y w zakres spraw , k tóre  Bóg przeznaczył d la siebie?

W drugim  d o d a tk u  S. C arlson opisuje „O biektyw ny test astro logii” , w k tórym  w sposób 
naukow y przy pom ocy dziesięciodniowego eksperym entu p rzebadał odpow iednio zakwalifi­
kow anych ludzi, w tym  astrologów , stosując standardow y test badan ia  osobowości. W yniki 
doprow adziły  go do jednoznacznego wniosku: „A  jed n ak  (astro logia) zawiodła. Pom im o, że 
pracow aliśm y z najlepszym i astrologam i, że wykorzystaliśm y ich sugestie przy p rojektow aniu  
eksperym entu, pom im o, że astrolodzy zaaprobow ali p ro jekt i określili swoje przewidywania 
jak o  co najm niej 50-procentow y efekt, astro logia zaw iodła i nie pozw oliła im osiągnąć więcej 
niż przy zwykłym losowaniu. O kazało się, że przewidywany związek pom iędzy położeniam i 
p lanet i innych obiektów  astrologicznych w chwili u rodzenia a  osobow ością nie istnieje. 
Eksperym ent wyraźnie przem aw ia przeciw ko hipotezie astrologicznej" (ss. 84-85).

Publikacja Ph. M ądre i F. Sancheza jest bardzo na czasie i sta ra  się w sposób bardzo 
popularny  ukazać zjawisko astrologii jak o  destruktyw ne oddziaływ anie na człowieka. Jest to 
odpow iedź przede wszystkim  dla ludzi wierzących, tzn. patrzących na  człowieka także 
z płaszczyzny duchowej i z perspektyw y zbawienia.

Owszem, istnieje oddziaływ anie ciał niebieskich na p rzyrodę i ludzkie życie ale nie ma 
żadnego wpływu n a  ostateczny los człowieka. Niebezpiecznie jest tylko wtedy, gdy człowiek 
rezygnując z własnej wolności, podporządkow uje  swoje życie w yrokom  gwiazd czyli w pada 
„w  pułapkę determ inizm u zdarzeń” , narażając  się tym  sam ym  na  poważne konsekwencje 
psychiczne i m oralne  (por. ss. 54-55).

Prezentow ane treści w opracow aniu  „A stro logia a życie chrześcijańskie”  m ożna 
po trak tow ać  także jak o  odpow iedź K ościoła, czego gw arancję daje Imprimatur. W ażne to jest
0 tyle, że obecnie wiele publikacji zasłania się argum entacją  biblijną i podszywa się pod 
au to ry te t K ościoła w yprow adzając przy tym  wręcz przew rotne wnioski. B ardzo konstruk tyw ­
ne są w skazania pastoralne  dotyczące osób obciążonych sku tkam i działań astrologów
1 ukazana droga wyjścia.

Język tych refleksji jest zrozum iały, natom iast treść na m iarę tej publikacji spójna. 
A utorzy wyjaśniają pewne pojęcia, takie jak : astrologia, determ inizm  astralny, prede- 
term inizm , natom iast tłum acz dołącza w yjaśnienia ważne d la polskiego czytelnika. N ie bez 
znaczenia pozostają  adnotacje bibliograficzne na podjęty tem at.

Czytelnika przyciąga nie tylko absorbujący tytuł, ale również projekt okładki. Polski 
rynek księgarski otrzym ał skrom ną, ale wystarczającą odpow iedź na  postaw ione pytanie: 
czym jest astro logia dla chrześcijanina?

k s . Jan Dąbal, Lublin-Przemyśl


